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cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednolamowy 20 mk.
żałobne i dla poszukujących pracy 1.5 M „ 

Reklamy w dziale redakcyjnym 50 mk. za wiersz, przed 
tekstem 75 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Kępno, na w to re k  11, kw ie tn ia  1922 r. R ok IX .

ira*a  Dojlidy w Sejmie.
ł n

•0

!ijt|1\ w włości obrady Sejmu z dnia 4 bm.' 
i’ ab>’ ogół nasz poznał przebieg całej spra- 
iaivllL d?b,tnie wyświetlającej, czem są w ito 

to ludzie w osobach Kierników i im 
Ł ^ . ^ g u  długiego czasu stali na czele tak
ych u

°lnyeh stanowisk, jakim jest Główny Urząd

3 tych sprawach wstrętnych, oczyści się 
»U5. Państwowa. Witos, Bardel, Kiernik — toć 

- 1 włódarze Polski do niedawna, a dziś 
111 stają, pod oskarżeniem oszustw, ma-/dn,?ił.

władzy i okradania skarbu.’ Wie-
C Ue ci nie ujdą kary surowej,

dorii8Dyawy interpelacji Z. L. N. co
^ ,ku Dojlidy polsko-amerykańskiemu 

to?- P- Staniszkis oświadcza, że od-
' 03 ’nterPelacię> dotyczącą zaniepokojenia

L?nej co do presji członków rządu w sprawiei ------  I£quu w b p iu w ie
^óij’ Wywieranej na Okręgowy Urząd Ziemski,

interpelantów, gdyż jest zbyt ogólnikowa.
domagają się otwarcia dyskusji nad 

Z^lu ł Jzba  tb uchwaliła. ’ 1 '
’ : £ ał pre?es nai wyższej Izby kontrolnej 
A 6,®Fn°wski. Ze sprawozdania odczytanego
i|^ją t«k Dojlidy, własność obywatelki nie- 

zarządzenia min. ro ln ictw a ' z r. 19lt>
P°d administrację przymusową, rozpo- 

u..'jeunak organ właściwy nie wykonał.
k  .‘8MCu Dojlidy bankowi ludowemu nie wy- 

rA,.°hy min. rolnictwa żadnego protestu 
' r,i-  otrzymała żadnej odpowiedzi nar‘i*

"'nie ^ ‘ane do min. rolnictwa z wezwaniem
jakich powodów zarząd przymusowy

' l ^ a n y .  Dałej wynika, że w chwili 
k jź j a o sprzedaż przez bank do Głównego 
TOhn-S0! przedstawiciel banku ni.e miał jeszcze 

J  ć oficjalnie w jego imieniu, gdyż
/  %je jeszcze Ukonstytuował. Z dalszych 

‘  że Pierwotne zapewnienia banku
tą totj parcelacji były nieprawdziwe, gdyż 
aferą wl ° śc>an miejscowych cen spekula-
5 ^ ,  samem *yklucżał ich od parcelacji, 
i Ziemski aoniósł o wszystkiem do
,Płr(?B|̂ Vznosz3l; odebranie bankowi upoważ- 

dóbr 
biało- 

wobec
na sprzedaż dóbr

:li, # ? 'T iŁ.e0, S|ę tyczy twierdzenia
?, p6 Słiarb został w swbićh dbchbdacb 

PlowyćB uszczuDlony, to ż odczyta- 
tiik” ? p,ezt.Sa najwyższej Izby kontroli

’^ió«i *e dzięki interwencji min. strarbu 
.i)^  s‘ Uszczerbku. <>•*>'

‘4 R . L 2 - dr- Kiernik stwierdza, że sprawa 
4 _ erykańskiego banku ludowego zo-

bJi°d jego nieobecność w Warszawie, 
ły j /  na urlop. Jeżeli zaszła jaka niedo- 

£ ź e w Urzędzie Okręgowym." Co się 
Ko i nie mgerował w ' iprawre wykupu

*5) U? i 43 li L»WiIrł rv ■
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r  KT* i ur ' — n  -s ĵtawre wykupu
*e X  s.Pr?wie l/kw id ic ji majątku Dojlidy, 

iP 1 u T < w sprawie swój obowiązek
-'ł‘ riki? Prz^d° Wl oi“’iKl'‘**c“lu polecenie, Dyn r  Pr'zvm wciiiu puieceme, Dy
ip/ii chodzi o jego stano-
”l 12 Sierpnia przed jego wyjazdem

iófl»n|cu' i , „ s,ę Przedstawiciel polsko-amery- 
- Udowego z zapytaniem, czy można. M  na

L /  l^ ita j, Z w o le n ie  zawarcia kontraktu 
łtS ^ & ó *  ’ D6 naIeźy *° do kompetencji 
L eh o . ozatem oświadcza, że interpe- 
U* hies?, Z1, 0 wyświetlenie sprawy, ile 
A, 4 c ! l ako prezesa G U. Z „ k ’óry stoi
la. Pfzec?° wJ'ko,,ania ustawy rolnej. Po- 
i* 'i niemu są podtrzymyware,

%LCąlei s’8tneni do mar!»załka. z prośbą 
" *  pr7."prawy sądowi honorowemu.

"'hrą, '• ,iłuje do porządku 
P. Staniszkisa, jak i

zaró*n o
p. Szmigla,

który użył niesłychanego wyrażenia pod adresem pre
zesa najwyższej Izby kontroli państwa.

Prezes najwyższej Izby kontroli państwa w po- 
wtórr.em przemówieniu stwierdza, że jego sprawozdanie 
nie było skierowane przeciwko osobie prezesa łub 
podlegającemu mu Gł. Urzędowi Ziemskiemu, lecz 
opierało się ściśle na aktach, któie stały do rozporzą 
dzenia Izby.

P. Poniatowski (thug.) wytyka łatwowierność G ’. 
Urzędu Ziemskiego, z jaką wydał zezwolenie i zarzuca 
prezesowi tego urzędu niedbalstwo, oraz stawia 2 re
zolucje: 1. Wzywającą rząd, aby wszystkim instytucjom 
parcelacyjnym odebrał koncesje i 2. W  której rząd 
stwierdza, że udzielenie koncesji polsko amerykańskie
mu bankowi ludowemu, jako instytucji spekulacyjnej 
uważa za szkodliwe dla reformy rolnej i wobec tego 
nie ma zaufania do polityki Gł. Urzędu Ziemskiego.

P. Staniszkis (Z. L. N ,) polemizując z wywodami 
Gł. Urzędu Ziemskiego Kiernika, wykazuje, że mimo 
wyraźnego polecenia prezesa urząd mu podległy nie 
zastosował się do wydanego polecenia. Ńie ulega 
wątpliwości zdaniem mówcy, że sprawa ma podłoże 
oolityczne. Między polsko-amerykańskim bankiem lu 
dowym, którego większość akcyj należy do Stronnictwa 
Ludowego, istnieje ścisła łączność ze Stronnictwem 
Ladowem.

Podczas przemówienia p. Staniszkisa przychodzi 
do ostrej sceny między pp. Putkiem i Brvlem. Pan Bryl 
kwituje słowa wypowiedziane przez p. Putka pod jego 
adresem „kanalja,** czynnem znieważeniem. Z powodu 
tego marszałek wyklucza p. Bryla z 5 posiedzeń 
a p. Putka przywołuje dó porządku.

Po przerwie p. Staniszkis kończąc swoje przemó
wienie, zgłasza wniosek, aby Sejm me przyjął do wia
domości odpowiedzi prezesa Gł. Urzęau Ziemskiego.

P. Kowalczuk (P. S. L.) sądzi, że nie chodzi tu 
właściwie o sprawę Doilidy, lecz prawicy chodzi 
o utrącer..c człowieka, który zabrał się do wykonania 
reformy rolnej. Po długiej dyskusji formalnej nad 
sposobem zakończenia dyskusji. Sejm odrzucając m in, 
wniosek p. Moraczewskiego, który domagał się prze
kazania sprawy komisji i niekontynuowania dzisiej
szego posiedzenia, uchwalił wniosek p. Staniszkisa 
brzmiący: Sejm me przyjmuje do Wiadomości odpo
wiedzi prezesa Gł. Urzędu Ziemskiego.

Tak się przedstawia ta niebywała klęska ludow
ców w  Sejmie i kompromitacja ich przywódcy obok 
Witosa — Kiernika. j ,  *

Dla zorjentowania się podaiemy też wiadomość, 
ze wniosek pos. Staniszkisa zysJtał ogromną większość 
Przeciw głosowali tylko ludowcy, sotjaliśći wstrzymali 
się od glosowania. W  ostateczności pó takim prze- 
b^gtl obrad, prezes Gł. Urzędu Ziemskiego p. Kiernik 
ustąpił przynosząc niebywałą w dziejach parlamentar- 
nyęn klęskę swoim współtowarzyszom że Stronnictwa

ni nLann°W7  zdenerw°wani, i e absolutnie
nie panowali naa sobą.

Poseł Bryl nawpół nieprzytomny w bezsilnej 
wściekłości uderzył dwukrotnie z fyłu W głowę p Putka 
(Stąp), który wyraził się charakteryzując całokształt 
działalności witosowców „kanalje t Wypadek ten miał 
miejsce w  czasie przemówienia posła Staniszkisa, po
czerń poseł Bryl niezwh cznie uciek). Poseł Witos 
ogarnięty niewidzianą dotychczas furją walił pięściami 
w pulpit i harczał jakieś niezrozumiałe dźwięki, a poseł 
Rataj jak jakiś czerwony opętaniec, zachowywał: się 
również w sposób nie nadawcy się absolutnie do opi
sania. r

W  rezultacie wczorajszych obrad, których niesły
chane wrażenie pozostanie nam na długo w pamięci, 
a przyczyni się do jeszcze dobitniejszego scharaktery
zowania wrogiej dla Rzeczypospolitej działalności stron
nictwa p Witosa, p. .Marszałek Sejmu wykluczył posła 
Bryla z obrad Izb? na pięć posiedzeń, a p. Kiernik po 
opuszczeniu fotelu prezydjalnego, usiadł z hałasem wśród 
swoich t' war ’ * partyjnych.

Sj> aw3 L'op: y • ętęju j , j  ostatecznego załatwie
nia zost Me oddaną pr ikuratorji państwowej.

Budżet.
III.

Przedstawiony Sejmowi przez ministra Michalskiego 
budżet jest bezsorzecznie owocem długiej i sumiennej 
pracy, oraz fachowego uzdolnienia zarówno samego 
ministra, jak i całego personelu, który mu w tej zmuanej 
piacy pomagał. Budżet jest ułożony przejrzyście, to 
znaczy można się stosunkowo łatwo orjentować w jego 
całokształcie, posiada pewną myśl przewodnią swej 
budowy i widać, że nie jest on dziełem wypadku, zro
bionym na byle zbyć, lecz owocem trudów, a to bardzo 
dużo znaczy, bowiem musimy wciąż w naszej Ojczyźnie 
zwracać na to baczną i nieustanną uwagę, aby uczyć 
się pracować, nie dać się opanowywać lenistwu, przy
słowiowemu, a tak niezmiernie szkodliwemu ,jakoś to 
będzie*', lecz mieć pewien ściśle określony cel na w i
doku i do tego celu wytrwale dążyć, nie zrażając się 
niepowodzeniami.

Najważniejszą, bijącą wprost w  oczy cechą na
szego budżetu jest fakt zmniejszenia się i to w bardzo 
znacznych rozmiarach sum, łożonych na utrzymanie 
woj'ska; kiedy do niedawna pozycja ta stanowiła lwią 
część budżetu, była piawie sama, bowiem inne obok 
niej wyglądały wprost znikome i śmiesznie małe, — 
teraz już wydajemy na armię tylko 25%, a prawd®- 
podobnie suma ta ulegnie jeszcze redukcji. Jest to 
bardzo znamienne i waiie specjalnego podkreślenia, 
oznacza bowiem, że przechodzimy powoli do normal
nych stosunków, że zaczynamy wkraczać na zwykłe tory 
rozwojowe. Zarazem cyfry te mogą być najlepszem 
i najwymowniejszem zaprzeczeniem insynuacyj, rzu
canych przez wrogie nam czynniki, naturalnie przeważnie 
pochodzenia międzynarodowego, oraz najbliższych są
siadów, a więc Niemców i bolszewików, — co do 
rzekomego wojenneg » pogotowia Polski, oraz naszych 
zaborczych zamiarów. Przeciwnie — pragniemy 
szczerze posoju, nąsza polityka zagraniczną zdążą SUtó 
i wytrwałe w tym kierunku, co podkreślał wciąż nie- 
tylko słowami, lecz również czynami p. Skirmunt, me 
chcemy rozpalenia się pożaru nowej wojny, bowiem 
ostatni? i tak dosyć szkody, wprost niepowetowanej 
przyniosła naszym 2iemiom, wszakże nie możemy po- 
z'y°K^’ aby nas lekceważono, nie możemy mając dwucłi 
tak bardzo groźnych i szczerze nam wrogich sąsiadów
T i  S £Ć się wciąz na l)aczn°ści, to też p. min. M i
chalski w porozumieniu z ministrem wojny podkreślił 
w swej mowie, że sprawność naszego wojska jest 
bardzo wysoka i że może ono na rubieżach Rzeczy
pospolitej pełnić czujną oraz owocną straż I

Drugim bardzo znamiennym momentem budźeta 
jest fakt wzmożenia się wydatków iia oświatę: do
tychczas ministerjum (o szło na szaiym końca w po
przednich preliminarzach, a obecnie jego wydatki wy
noszą 10 y  Jak ważną rolę w dziejach każdego spo
łeczeństwa odegrywa oświata oraz uświadomieni® 
szerokich mas, które wtedy nie są tak skłonni reagować 
na rozmaite wvwrotdwe hasła, oraz teorje — o tem 
nie potrzebujemy się chyba rozpisywać, a objaw 
wzmożenia pracy oświatowej, podążania*w tym względzie 
za całym Zachodem musi być przez wszystkich trzeźwo 
myślących ludzi przyjęty ze szczerent;^zadowoleniem.

Wreszcie trzeci pocieszający bardzo fakt, to wzmo
żenie się i to nawet stosunkowo dosyć znaczhie rią- 
szego wywozu, tej podstawy bogactwa, oraz ekono
micznego rozwoju każdego kraje. Znaczy to, że 
wchodzimy na normalne tory rozwoju ekonomicznego, 
że zaczynamy krzepnąć, nabierać sił, oraz rozpędu go
spodarczego, a mamy w tym względzie baruzo dużo 
danych, zawdzięczając bogactwu naturalnemu Polski.

Budżet jest zamknięty deficytem i to nawet dosyć 
poważnym, ale nie należy brać tego zbyt tiagiczjhe 
bowiem wszystkie nieomal państwa o mocarsiwowem 
znaczeniu mają finanse nieuporządkowane, właściwie 
mówiąc zdeorganizowane wojną i kończą każdy raz 
niedoborem. Powinniśmy wszakże starać się, aby 
u nes ten niedobór malał w jak najszybszem tempie 
z roku na rok, a jest to w ręxu caiego społeczeństwa, 
które winno „umieć chcieć** szczerze pracować,
oszczędza;, pokonać wewnętrzne loztcrki, oddając się
całkowicie pracy nad odbudowy Ojczyzny!
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rartyjniczość ludowcowa.
Rząd Witosa w całej pełni wykazał ram, jak mało 

ludowcy dbają o interesy państwa, jak im nie chodzi 
o to, aby się kraj normalnie rozwijał, potężniał, a je
dynie zależy na celach partyjnych, na tern, aby się 
ludowcom dobrze działo, aby porastali w pierze. To 
też rząd Witosa doprowadził kraj do brzegu nieomal 
przepaści, a finanse były tak zniszczone, autorytet 
marki polskiej zagranicą równał się, n eomal zeru, że 
groziło nam kompletne bankructwo, tuina. Ale dzia
łalność Witosa nie była pierwszym etaoem przejawu 
ludowcowej partyjniczości i nieudolności, bowiem dali 
oni wyraz temu, forsując swego czasu, w pierwszym 
roku istnienia Sejmu Ustawodawczego, osławioną re
formę rolną, ustawę, która była skazana odrazu na 
niepowodzenie, na niemożliwość jej realizacji.

Reforma rolna sama jako taka jest potrzebną, 
jest jednym z czynników, który bezwzględnie przyczy
nia się do normowania życia gospodarczego danego 
państwa. Ale musi być ona przeprowadzana umieję
tne  i w odpowiednim czasie i w odpowiedni sposób, 
oraz po głębokim namyśle i zastanowieniu się, aby 
rzeczywiście zdążała do ulepszenia życia gospodar
czego, wsi danego kraju, aby zwracała uwagę na 
rzeczy złe i to starała się naprawić, ale nie uderzała 
w  kulturę z powodu jakieś partyjniczych, demagogicz
nych haseł. Otóż nasza reforma rolna jest ustawą 
w  całej pełni destrukcyjną, została ona ustalona w mo
mencie, kiedy państwo polskie zaczynało dopiero bu
dować się, kiedy był cały szereg innych, niezmiernie 
ważnych, zasadniczych i koniecznych do załatwienia 
spraw państwowych: wtedy nie załatwiano je, lecz 
ludowcy chcąc przypodobać się swoim ludowcom po
stanowili przeforsować reformę rolną, wymierzoną wy
łącznie przeciwko większej i średniej własności, prze
ciwko majątkom dobrze zagospodarowanym, posiada
jącym dużą kulturę, a która była solą w oku krzyka
czom ludowcowym. Reforma rolna uchwalona według 
projektu p. Dąbskiego, nakład, ła na skarb państwa 
niebywałe wprost ciężary, które nie mógł on ponosić, 
bowiem nie posiadał zasobów nawet na rzeczy pierwszej 
potrzeby, stanowiące niejednokrotnie „być albo nie 
być'1 Polski.

To też reforma ta pozostała tylko martwą literą 
i nigdy nie była, bowiem nie mogła być wprowadzona 
całkowicie w czyn. Ludowców to gniewało. Nie po
siadali się oni z wściekłoś i, że t- n główny ich atut 
przedwyborczy zaczyna zatracać swą wartość i dla 
tego postanowili r;.tować się, zdecydowali pr^eforso 
wać wykonanie n f-rm y  t . ,, yzuaczają; do ttgo 
jednego ze swoich przywódców, p, Kiernika, miernotę 
umysłową, człowieka tępego, nie posiadającego abso
lutnie żadnych kw.-Pfikłcj’ na spra-” -' • anie jakiejś od
powiedzialnej funkcji państwowej. Tymczasem tej 
miernocie powierzają tak ważny urząd, jak prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego, czyli stanowisko na 
prawach i pensji ministerjalnej.

P. Kiernik wziął się gorliwie i z całym zapałem 
do pracy, starając się przypodobać swym wyborcom 
i ostrze swej władzy skierował przeciwko majątkom, 
które powinny być właśnie otoczone specjalnie jego 
opieką. Zaangażował się w słynną sprawę Dojlid, od
stępując ten nujątek po niesłychanie mzkk.) cenie 
bankowi ludowcowemu, — wogóle jego akcja zaczęła
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Michał Czajkowski. 12

WERNYHORA
WiESZCZ UkR. IŃóKI

Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

— Panie Chiczewskil cóż tu ciebie przyprowadziło 
w  takim stroju?

I uściskali się serdecznie dwaj znajomi, a szkchta 
obstąpiła do koła nowo przybyłego. Uszy ciekawie 
nadstawiały się do słuchu, a Chiczewski, odetchnąwszy 
po uściskach, rzeki:

— Mości panowie, ratujcie się, ratujmy się! Źle 
słychać, chłopstwo zountowaio się, hajdarnacy przysJi 
z ZaDoroża. Kcliszczyzna wre w Medwedówce, w Ły- 
siance, w Czehrynie. Pan Breza zamordowany przez 
własną służbę, tam wszystko w pień wycięto; po wszy
stkich wioskach panów, po karczmach żydów pomor
dowano. Wysłannicy używają władzy wiary, i trunku, 
i obietnic do poduszczania chłopstwa; ledwiem zdołał 
umknąć i przebrany tu się dostać; ale to kiedyś usły
szycie, a teraz myślcie o sobie, bo dziś chłopstwo 
myśli na was napaść; rozdają noże i lada chwila przy
będą hajdarnacy z Łysianki; w Wygodzie już więcej 
do trzystu parobków się zgromadziło; pod waszym 
nosem się zbierają.

— Daj mi waćpan, panie gubernatorze, trzydziestu 
dworskich kozakow — ozwał się porucznik — a ja 
z nimi uderzę n« chłoDstwo, rozbroję, rozpędzę.

— Skąd ja ich wezmę, kieuy słys/.akś pan, że 
wszyscy odmówili posłuszeństwa i porozchouzih się; 
co tu robić, moi pcnowie? ja nie wiem.

Wszyscy smutnie dumali. Komornik się odezwał:
— Ju stary żołnierz, jeśli chcecie, to słuchajcie 

mojej rad;: niechaj pan Madejski co żywiej wszystką 
szlachtę zbiera k >biety do zamku niechaj natychmiast 
się schronią: zatarasować bramy, nabić ?zm,g m cc 
i mieć się ubr-.nme, Pan porucznik na czele s/.k,.biy 
konnej może zrobić p Ujazd; nie trzeba rozjątrzać 
chłopstwa, ale opamiętać, zawołać starych gospodarzy, 
przedstawić im rzecz. Tnę potnę, aibo się zgodzimy,

przybierać tak wyraźnie antypaństwowy i szkodliwy 
dla kraju obrót, ze .darzył się pierwszy u nas wypa
dek: Sejm prawie jednogłośnie zmusił p. Kiernika do 
poniecharua swych praktyk i ustąpienia. W ten spo
sób partyjniczość ludowcowa została należycie skaraną.

wane głębszemi zasadami, ani względami n> ‘ 1 
kraju, a mając na widoku swój tylko stan P' 1 
się gwałtownie już nie politycznego, lecz f y 1 
czego iównouprawnienia. W wyborz“ zaś Mit 
do polepszenia swojego bytu nie wybierajątz „ 
strajki, teror, duch rewolucyjnej walki i niezg1 

O ile przyczyny ogólnego niezadowól*

Przyczyny niezadowDlenia i strajki.
Z powodu wynikających i tak rozpowszechnio

nych strajków nietylko u nas, lecz w całym świecie, 
warto zastanowić się, skąd płynie ogólne to niezado
wolenie i jakie ma przyczyny. Rozważanie tych wy
padków społecznych jest potrzebne w tym celu, aby 
wynaleźć środki i drogi, któremiby można było dopro
wadzić społeczeństwo do równowagi, tak pod wzglę
dem gospodarczym, jak i duchowym.

Strajki, jako walka pomiędzy kapitalizmem i klasą 
pracującą są tylko jednym z dowodów, że zagadnienia 
społeczne ciągle pozostają nierozwiązane. Załagodze
nie jednak straj-ów i powrót do pracy jest tylko, wi
dzimy, chwilowem załatwieniem nieporozumienia 
i chwilowem tyiko, pozornem polepszeniem warunków 
życia dla pracujących. Nie ulega jednak żadnej wąt
pliwości, że w celu uniknięcia strajków powinno całe 
społeczeństwo, od najoświeceńszych warstw począwszy, 
zająć się pytaniem: jakimi drogami i sposobami obec
nie panujący porządek społeczny de takiej doprowa
dzić przemiany i naprawy, iżby czynił zadość sprawie
dliwym żądaniom zwaśnionych stanów i klas, i jakim 
sposobem powszechny, trwały zapewnić im spokój 
i dobrobyt. Zagadnienie to wynika z ogólnych go
spodarczych i politycznych stosunków, jakie 'się utwo
rzyły pod wpływem nowoczesnego postępu, i nie 
można go przypisywać wyłącznie sztucznemu podbu
rzaniu i agitacji, choć i ono znaczny ma w tej kwestji 
Udział.

Zwłaszcza ostatnie lata powojenne, w których po
siadamy swój byt niepodległy, petne są dyskusji, roz
trząsania projektów, reformy, a ruch ten wciąż rosnący, 
sięga nar, et bytu lub niebytu społeczeństwa. Dlacze 
góż więc niezadowolenie wzrasta wśród niższych klas 
społecznych, a szczególniej wśród robotników?

Główną przyczyną panującego niezadowolenia jest 
to powszechne przekonanie, że obecne stosunki spo
łeczne nie zgadzają się ani ze sprawiedliwością, ani 
z dobrem ogólnem, to jest, że rozwój wytwórczości, 
czyli produkcja ne  cd owiaua iov nomiernerru po
działowi produktów. Rzpow s-o-hni i T re l e 
przekonani^, że ?r- s wa p ó i 
tdkm bardzo Siuum e ^or.y jc ,. .'I., , jozesue
też wynalazki techniczne obróciły sie głównie na po
żytek kapitału i dały mu ogromną nad pracą przewagę. 
Kto raz zuo.lądzie . . . . t ,s . , L ten ma ctwa.ćą
drogę do coraz większych bogactw. Tymczasem ludzie 
biedni, rzemieślnicy i robotnicy przy największych wy
siłkach zaledwie nędzny byt mogą sobie zapewnić 
i prawie zawsze z góry są •dsądzeni od możności 
podniesienia się wyżej w społeczeństwie, chociażby 
nn nie zbywało na zdolnościach i pilności. To są słu
szne narzekania klas pracujących. Do tych przyczyn 
niezadowolenia natury gospodarczej należy dodać inne, 
a więc propagandę socjalistyczna, komunistyczną, pod
niecanie agitatorów i upadek o.r- rc; , jtu ;. War-iwy 
robotnicze, poznając upośledzeni swoje, nie hamo-

i«Asiejszego są uzasadnione i podlegające sprawi' 
rozważaniu, o tyle pochwycone przez klasy 
sposoby ku ulżeniu sobie bytu, strajki. s(*or 
i nieprowadzące nigdy do rozwiązania kwestji 
jalnej. Na to chcemy zwrócić uwagę. Ka 
stanowi wielką stratę ekonomiczną dla kraj1 
trzebnie przyczynia się do podrożenia życia, 
cierpi sam robotnik. W czasach obecnych, tak 
strajków, korzyść jest tylko chwilowa, powlHi 
z naciskiem. Bardzo znaczną winę obecnej 
u nas należe przypisać niewątpliwie strajk* 
przez powiększenie kosztów produkcji, PrzJ 
robeciźnie, nie mówiąc już o zmiejszeniu _ 
waniu wytwórczości w czasie strajku oraz P*1 'Ki, 
ruchomienie podczas strajku fabryk.

Szukając zaradzenia złemu, przy potępię*1111 
zastanawiając się nad położeniem obecne® 
dojść do przekonania, że przyczyną złego ie* 
dostateczny zarobek robotników, lecz wy*^’ 
spodarcze kraju. Wskutek tego wyczerpuj 
mieszkańcy cierpią niedostatek, a więc nie*)'1 : 
nicy, ale i urzędnicy, nauczyciele, emeryci 11 

Jedynym ratunkiem na razie na wszystk* 
domagania jest podniesienie wytwórczości,)^ 
wem praca wytężona, praca wytwórcza, 
warunkach, ten jest najpierwszy obowiązek, 
pominajmy, że społeczeństwo nasze dopief? 
byt swój państwowy i to ciągle w swej S I  
zagrożony od wschodu i zachodu. A wty' 
gadnieniaoy tu „czwartego stanu", robotników !
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doniosłą i wymagającą bezsprzecznie ®łat' o Ci,
nijednak przedewszystkiem chodzi o utrwalę11 

niezależnego bytu, jako państwa, a dop‘_ ’  C 
o uporządkowanie klas społecznych. Za**j 
i rujnująca naszą siłę państwową jest ł . Cii 
stronnictw w imię haseł, nie pozbawiony611. , 
jeżeli w normalnych czasach," a tych jeszc2(1 -t 
wszelki strajk przynosi całemu społeczefl51W* 
t" ... —asa h obecnych strajk jest zbrodni'*a
i bynajmniej nieusuwającą przyczyny ist®1#

do wolenia.

Ochrona lokatorki
Wooec rozbieżnych poglądów w spo!^ >J 

oeniui.^ lokaiorów, której ustawa jest ohel, 
biana przezjjkomisję prawniczą w Sejmie, ?‘T 
niżej stan faktyczny w jakim się ona obe‘" .

Dotychczas komisja prawnicza powz^j 
sadnicze uchwały a to, by przyjąć, ja k o r  
wolne umowy między właścicielem don*11" 
i by zuitść § 5, pizy/.imją>y w iaścc'1! 0*1-*

d

wo żądania od lokatorów opłat za świa^j 
jtd-łutrzymanie czystości, woda, oświetlenie **'

Na najbliższych posiedzeniach zadeC*iL
sianą dopuszczalnych przez , , ,St;
Ochrona zatem nadal ma polegać na

albo kiedy nie można, to bron ć się do ostatka jak 
przystoi na szlachc'"

Choć skerbmk nie bardzo smakował w* mowie 
komornika, wszyscy jednak prosili, aby przyjął nad 
nim

Madejski poszedł szlachtę gromadzie, porucznik 
pobiegł do zamku broń wydobywać i przygotować 
konie, mówiąc:

— Szwab szwabem, pies psem; ale niechno 
z chłopstwem się uporamy, nie ujdzie gagacik na sucho, 
obadwa uszy obetnę; zwyczajnie jak zdrajcy.

Pan podstoli ze skarbnikiem, zabrawszy niewiasty, 
prowadzili je do zamku;. choć o wszystkiem nie wie
działy, ale trwoga w o;.:a.b .....  - - • -
wania się chłopów pod oknami, tajemne narady 
w osobnej izbie, oddalenie . . « • oost nn
mówiły, że coś złego się święci; a trfożoa cyganki 
strachem i smutkiem bezprzestannie napadała myśli. 
Nie śmiały wręcz pytać, a cbciułjby wi d. \ć ;  z ścieka 
okrążały rozmową, aby wybadać prawdę, ale i skaibnik 
i podstoli, jakby w zmowie, odpowiadali:

— To nic, pan gubernator żąda, abyśrny uraczyli 
jego dom naszą bytnością.

Darmo silili się zatrzeć niepokój, e pek-zy-
wać go chłopstwu- Pani Suchodob.k? nswef, 
obowiązki gospodyni, ledwie kilka słówek przebąknęła: 
smutnych, jak słowa pocięci., przy łc io  chorej śmier
telnie; pomięszanych, jak roz:..-y lękliwej niewiasty 
w czasie pożaru jej domu.

W  izdebce został jeszcze gubernator, komornik, 
Chiczewski z synem i młody towar <ysz d rg o n ji.

— Panowie bracia — rzek* Chiczewsk’ — ja 
z wami zostanę, podzielę i d o b y  ■ t«-c;
życiu, kiedy nie wiem, co się z żoną i z córkami
dzieje. . .

— Guzieżeś len zostawił? — z. >yiv.ł Sujhouoiski.
— Powierzyłem i n vr ręcp rurze o dobrego zna- 

niego. >* •£ v/fcf<i>nory
— D bro to - . d

trzeci, tysrodm w - ■ ° i '
wiedz, jakcś się w>uosu:< z i . i i .

— Tnę potne — mm! . v?s’ »-ć nagadacie s’ę,
a teraz irzeoa rot- ć, < o z. #.

iit
ds

Pojawił się Madejski i szepnął Suchy 
- •  Werriynora chcc z panem mówi*'
— Przyprowadź go waćpan tutaj, 

tuszu niemasz chłopstwa?
meta

a chłopstwo dotąd z cicha kupkami po rynj  Ijj1'
jakby o niczem nie wiedziało: a najwfó1, ô- 
za miasto. (h

Oddalił się Madejski, a przednim 
człowiek ogromnego wzrostu, hardej 
siwe oko jeszcze żarzy się ogniem 
więdłej twarzy siwy wąs w górę się P » 
golona, tylko oseledec za ucho zapada,
.-cc*. *rlacie. W izystko świadczy, że */' ',4 
stepu. Na nim biały żupan, z cienkiej 
mcui.iaste szarawary; przy boku krzywa . 
ręce barania czapka. Nie kłaniał się, V ™ 
głową

— Niech będzie pochwalony Jezu5 
się macie panowie lachy? t<fi

— Na wieki wieków, amen — 00 
— zdruwi, ojcze Wernyhoro.

— Tnę potnę, wszakci my nie od,

i

inósanie Y/ernyhoio, powiedz nam, cos f'o P]̂ J 1
— Oj źle, n3've kolego, nie tak

byłeś namiestnikiem w husarz31, 
jrożu. Nieraz ja wam mówiłeś' '

waszeć
UC Zaporoż'1. m c ia i ja wam „ ju n * -  . . . - r  -  
i panowie mołodce, kochajmy się, 5 p
matki. Nie posłuchaliście i licho siS $ i*1' ? t,. 
stało to się odstać nie może. Nie o W  
!e o naszą biedną matkę, o Polskę- jdiJŁ%,

właśni synowie serce jei rozdzieraj^- ła^  t,;
„ z iiZtua uic s,ę; jak szfach— ,̂.:r f

“uwalczyć, 1 ginąć jak szlachta dawny*-*’ i 11 ; 
— Tnę potnę, kolego Wernyhor° ’j >

checka k.cw płynie, potrafimy bić 
ale my chcHibyómy zgody. , *

Nie czas prosić o zgodę, k* _ / .
■ uu b t * / ’

, ....... .. ...u U.zSlue Się Tr,
ck.bizt w zamku, a ocalicie wszystko-.^ ^ j, 
czrwski, ruszaj co prędzej do Huma* JJ
■j.f. . .aticić G . - , - t to t.  oi kam.



mi ni ^Zn3 mensuwalmści *okatorów prócz pewnych 
tan ®’’ “tychcćas jeszcze bliżej w for.nie ostatecznej 
;Cz g przez komisję.
zas wie zauważa I. Cz. w artykule opublikowa- 
eraĵ  z „Kurjer Warszawski'1, że zasada umów do- 
niezgW wytworzy zamęt w położeniu obecnem 
□wole ^nowczej przewagi siły właścicieli domów, 
irawit I z zupełnego braku w mia3iach wolnych 
lasy I k
ki, 8 *®rzą się dwie kategorje lokatorów: „dobrych", 
(testji ryjmą każde warunki i „złych", czyli takich, 

az- mogąc płacić zbyt dla nich wysokiego ko- 
kraj11 hciekną się pod opiekę ochrony, czyli do

lycia, Jziemczych lub do sądu
w Pan?' t̂a<' 0 łem> że uchwała Sejmowej Ko-

’° i 11( nJCze! nie przesądza rozstrzygnięcia, jakie 
-taikife na P̂ enarnem posiedzeniu. Na razie 
t r * KtUstawa 0 ochronie lokatorów w całej swej 
u li 'ńa wy«amanie się z niej jest faktycznie bez-

11 nt Lubecne normy komornego wobec niskiego
12 rr®, rzecz prosta, są wysoce krzywdzące i w tym

mowanie się Polecamy ogłoszenie tembardziej, że 
iak nam z różnych stron powiatu donoszą, rozmaici 
żydzi kręcą się w powiacie staraiąc sie sprzedać naj
przeróżniejsze towary włościanom i robotnikom po 
wsiach, a zatem kupiec polski winien tu przeciwdzia
łać. inaczej ogół polski traci na korzyść żydów.

Kalendarz
Poniedziałek 10-go „
Wtorek 11-go
Środa 12-go

Wschód słońca o godz. 
w ,, O ,,
„I „  0 ,,

KRONIKA.
rzym sko-katolicki:

Apoloniusz k. m.
Leon W. pp. w. dr.
Konstantyn b. w., Juljusz pp. w.

5,17 Zachód o godz. 6,47 
5,15 „  o „  6,48
5,13 o „  ‘6,48

leniu
jne®

c>orma i to rychła jest nieodzowna. Byłoby 
• Ce ryzykowne zmienić istniejącą krzywdę 
■ “°niów na krzywdę ogółu lokatorów

O tT ltC lt 5 /łf»  a l  V* •-» «  Z

kot
mtsji prawniczej o ochronie lokatorów.

vcz«*honijSjj prawniczej
part* nie w debatach nad ustawą

t«hr 'katOrów uchwalono wniosek pos. Bigoń- 
>' ’ł li h ‘ ^ ar' Klubu R ibotn , w edług którego  
%  i2 Ca b r- ma '*b-wiązującą dotych-
i (A  °  ochronie loka to rów , a od tego 

tp W ra ś c i komo.uego decydować mają ko- 
źe tr "e‘

tyste, o Chryste.
mego, z czarnej nędz otchłani

•Je»|! k ci'6 wołam krwawem serca płaczem;
p/rffc „Aferze wichrami chłostani,
'^ ^ '- 's r z y m i  w zbłąkaniu tułaczem, 
a duszy w przestwory gwiaździste
,,ch* lle°'e w° łam krwawym serca płaczem :

Chryste, o Chryste!
Pii5l* ę iP r?e5ytem zmącone aż do dna, 
drt'l kia’11 Tobie drży i Ciebie pragnie,
, jejl 0|. 3Pragniona rosy lilja wodna,
10 Si łJ r ^ ie  grzęznąc w mętnem bagnie,

• \ fęskn-----------------  ---a zwraca na zorze ogniste,

MIEJSCOWA.
— Obrońcy prywatni. Osobom, które po myśli 

par. 35 ustęp 3 ustawy przemysłowej trudnią się za
wodowo w charakterze pełnomocników lub doradców 
stron występowaniem przed sądem (par. 157 ustęp 
1 ustawy o postępowaniu w  cywilnych sprawach 
spornych) przysługuje prawo używania tytułu „obrońca 
prywatny". W  ślad tego zaś i biura i stampilje, ja- 
kiemi mają prawo posługiwać się owe osoby mogą 
nosić tytuł jedynie: ,Biuro obrońcy prywatnego",

— Niedoręczalne p rze sy łk i pocztowe. Co
rocznie pozostaje w ruchu pocztowym wiele przesyłek, 
które nie mogą być doręczone, ponieważ nie można 
wypośrodkować ani odbiorcy, ani też nadawcy. Wobec 
tego zaleca się iak najusilniej, szczególnie na czas 
wzmożonego ru.'hu przy nadchodzących świętach 
Wielkanocnych, aby na wszystkich przesyłkach listo
wych oraz paczkach zamieszczano nadawcę, a do 
paczek wkładano duplikat adresu,

— Zawieranie m ałżeństw  przez poborow ych. 
Ppbori-'--.ii roczników 1900, 1901 i 1902, którzy chcą 
wstąpić w związek małżeński, winni wykazać się zez
woleniem odnośnych władz wojskowych.

— Zm iana własności. W  tych dniach kupił 
pan Kempiński dom, położony w rynku, od p. Hirscha 
Działoszyńskiego.

— W ielką sprzedaż w ielkanocną urządza firma 
„Bazar". Bliższe szczegóły w ogk szeniu na str. 4.

— Z w racam y uwagę na ogłoszenie sk*a3n bła
watów p. W. Cebulskiego, który poleca swój bogato 
zaopa'rzony skład artykułów męskkh up rzeczy.

i

Zgłoszenia należy nadsyłać do Okręg; wego Urzędu 
Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu przy ul. Towa
rowej..

— Burzenie pom ników  n iem ieckich . Przed 
kilku dniami rozpoczęły się prace nad usunięciem 
z miast wielkopolskich i pomorskich ostatnich pomni
ków niemieckich. W  poniedziałek zaczęto rozbijać 
Pomnik Wojenny na Placu Wolności*. Rozpoczęto 
również pracę nad usunięciem cokołu, pomnika Bis 
marcka. Na miejscu tych pomników Łędą urządzone 
kwietniki

Z całej Polski.
— Zwrot zabytków  polskich. Do Warszawy 

nadeszło z Rosji 17 wagonów z zab yikami. Oprócz 
kilku obrazów są to przeważnie zbiór y biblioteczne.

— Postu laty  urzędników. Zja wiła się w sejmie 
delegacja urzędników z Warszawy, L ,v.’owa, Krakowa 
i Poznania. Delegacja ta, której przi iwodniczył rektor 
politechniKi lwowskiej dr. Dzieślewsl ci, odbyła konfe
rencję z przewodniczącymi wszystkie h klubów i wice
marszałkiem Osieckim, przedstawiają c im tragiczne po
łożenie urzędników i domagając si i‘ę przedsięwzięcia 
środków zmierzających do poorawy ich bytu.

— Plaga rabunkow a na kole jach. Rabunki na 
kolejach stały się istną plagą. Prz ed trzema dniami 
znów został obrabowany pociąg t ówarowy nr 2682 
między Płudami a st. Iłowo Okra dzione zostały wa
gony 14S49 i <89498 z kilku bel mani [faktury i 18 worków 
uprzęży, wiezionych z Gdańska d< > Warszawy. Prze
prowadzone dochodzenie ujawniło ciekawe szczegóły 
kradzieży. Stwierdzono, że wago my obrabowane już 
od Modlina mr.ły na sobie znaki: na dachach wago
nów leżały gazety przyciśnięte kab rieniam i. Na sta ji 
Jabłonna jeden z konduktorów zai zażywszy to, kamie
nie zrzucił na ziemię, domyślając « ę, że jest to sygnał 
przeznaczony dla złodziejów, m ir u, to w drodze znów 
ktoś na tych miejscach położył et gly, czyli, że wsnólniu 
złodziejów należał bezwzględnie do służby kolejowej 
i baczył, żeby w umówionem m icjscu nie brakła przy 
padkiem sygnału. Wzmocmom > nawet czujność w dro
dze, a jednak wagony sygnalizc -wane tajemniczą rę ą 
zostały obrabowane. Stwierdź o'io także, że bardzo 
często pociągi jaknnś dziwnym zbiegiem okoliczności 
w pobliżu irppisc.’’. kradzieży ; ;v/alniają be — ' a nł
milicyjny w g  dzu ach rsitnyc’ i, przechodząc w pobiiżu 
toru ’m’»jGw.g <{, u.;f,
i tenże pa# j f o  Jowy.rdzirt.- ■ »,• _iowtó.zoao to

>!

1 'lt ł

•o Tobie drży i C ebie pragnie,
Chryste, o Chryste!

i "  l i i i  ebie, niebo i ziemia mi zbrzydły,
I  koisz smutki dusz sieroce,

0|ei<: ptak błędny z podartemi skrzydły
>be2ł ^  Twych padłszy, duch mój się trzepoce.
’ na oczy bólem mgliste.
,eo- 6,1 koisz smutki dusz sieroce, 
tzi^ Chryste, o Chryste!

Twych przybitych przyłożę, 
i U { L  1 *v>ch oczu spokój mię ogarnie 

l̂eih iestem : w nadchmurne przestworze 
i-;:J się myślą i spadałem marnie, 
iW ziemskich złud ogniki mgliste, 

stn ‘ wych oczu spokój mię ogarnie,
Chryste, o Chryste! 

się Gebie rękoma drżącemi, 
w  m’ zginąć w ciemnościach bezbrzeżnych:

jest ziemia, a jam prochem ziemi, 
'iir3 n’e strząsaj z bieli szat swych śnieżnych — 

wnętrznościach moich serce czyste, 
i mi zginąć w ciemnościach bezbrzeżnych 

l . . Chryste, o Chryste!
więdnący na życia łodydze, 

cel 'k do siebie, bom już pójść stąd gotów 
! \  ’ obłędów, które wkoło widzę,

'fC? już własnych upadków i wzlotów,
7 ty ’ !•? na ciszy łono wiekuiste,

■’? do siebie, bom już pójść stąd gotów,
Chryste, o Chryste!

Lucjan Rydel.

i*1' In „ku"*

Z kroniki policyjnej.
— W końcu marca jacyś niew/śiedzeni dotąd zło

dzieje włarnah się za pomocą oderwania kłódki do 
chlewu gosp Tomasza Gomółki w Biskupicach pow. 
ostrzeszowskiego, skąd wykradli 1 koguia i 20 Kur 
wartości 10 tys. rnk.

— Dnia 3! marca odstawiły władze niemieckie do 
posterunku policji państwowej w Siemianicach 5 osób 
z b. Kongresówki, które nielegalnie przeszły granicę 
do Niemiec. Aresztowanych odstawiono do sądu pow. 
w Kępnie.

— W  tymże dniu skradziono krawcowi W. W ró
blewskiemu z Wyszanowa bieliznę i odzież ogólnej 
wartości 223 tys. mk. Policja peństwowa wykiyła 
sprawców kradzieży w osobach Antoniego Jasińskiego 
i Stefana Kasperskiego, pochodzących z Łodzi, u których 
skradzione przedmioty znaleziono i poszkodowanemu 
zwrócono. Złodziei odstawiono do więzienia w Kępnie

— W  nocy z dnia 3 —4 kwietnia skradziono 
z obory wdowy A. Ryfowej w Grsbowie świnię war
tości 30 tys. mk. Policja u \k rv ła . że kradzieży do- 
k1 n -i 1 * J ó e  f R .f ,* *i 8,, -.. *. .. . ..u, o w
zwrócono poszkodowanej, złodziei odstawiono do wię
zienia w Ostrzeszowie.

— Na rozkaz prokuratora sądu okręgowego 
w Ostrowie aresztowano i odstawiono do Ostrowa 
kołodzieja Piotra Brzezińskiego z Aniołki II, jako po
dejrzanego o zgwałcenie wdowy B. z Nosoli.

Z sądu.

kiika r,'i y i oku r  > . ż-* •» •• - csd ', wab ;ic
■ ą s ę
3,rony. ruszczono sfe z,. i.im iw poguń i Jw. 
zdołano orzychwyci'. zM. mob:Vz ,wane-o żołnierzu 
Józefa Roścei ego * pjp. nie^owanego i Jang
Białoruazinego, zamieszka; ego na Pelcowiźnie, no
torycznego złodzieja koi eiowego, który juz nie
jednokrotnie odsiadywał v /jęzienie za kradzież kole 
jową. N2 polu w  pobliż; i toru znaleziono 3 bele ma 
nufaktury, zaś 18 worków / z uprzężą złodzieje zdążył 
zabrać, odjtćhawaay fuim ar,ką w stronę Pelcowizuy.

Ruch budo wian y. Łodzi daje się zauwa 
żyć pewne ożywienie w ruchu budowlanym. Onegda 
zatwierdził Magistrat 24 plany nowych budowli.

Rozstrzelanie >■ n ’ ■/>»•' Oneadaj z w vroki 
Sądu doraźnego w Rąr )Jiniu ,,,,strzelano 2-ch bandy
tów Józefa Piwowarski 2g0 i Władysława Adamskiego 
. . ~  Ucieczka w ie źniów. Z Lublina donoszą, żt 

oma 5* bni. około £ odziuy 9 M  rano 15 żołnierzy 
eskortowało 40 wiezn ,ów do kąpr.h. Przy ulicy Wie- 
niawskiej z niewiador ,icgo powodu wszczął się popłoch 
1 6 więźniów •: a- . r.
pi&Miy W • -.-i- *, . H i  . i< .,vii Zubicii Z.
bity, drugi ciężko ran ny, dwóch innych zdołano schwyta* 
w krótkim czasie. Więźniowie ci byli przeważnie de
zerterzy lub niebezf jieczni bandyci, którym groziła kara 
śmierci.

Przy żaki tpach na nadchodzące święta 
wielkanocne r. ? • • , haśU-

,j,

i»*L ŝty do redakcji.
ulicami Kępna, zauważyć

*ysta
można

u b /J tawnycb dużo towaru, nie tak, jak to 
J że składy były próżne. Zadziwia

z ^bifp, a czego pp. kupcy tak mało odzywają
’ nie P°lecate swego towaru. 

J sądzi, że kupcy w mniejszych miastach
i . • U U r io n  I n d i J a  i n H n  H n  P n 7 n o n r n  l u Ht l i '  J 

■ f IP 1■1 k u -  w’^c ,udzie jadą do Poznania lub 
# co tylko możliwe, zostawiają tam

$  S ^ i^e d a w n o  pewną panią, powracającą 
I r f  ,s pQ-ładowaną paczkami, dlaczego traci pie- 
1 róż 1 trudzi się tak daleko z paczkami, 

Ąby nabyć tu na miejscu. Odpowiedziała 
fii1 'Joby , uPcy w małych miastach mieli dosyć 

s* 5LŁ‘W?0 P o d a li jak przed wojna, ale widocznie 
• J' Wl^c n'e uchwalają. Wolę

‘•i 0(.* Podróż do Poznania, gdzie zawsze 
P°wiedniego, zwłaszcza, że we wszyst 
^Uqcv nnlnrata wipp. nipU dłu pcy poznańscy polecają się, w<ęc nie 

> !•  rSki szukać, gdyż wystarczy wziąć 
7 i ^.aby z ogłoszeń wyczytać, gdzie jakie 

Kę.pniak.
IWn^.ku^ii Wywody te są poniekąd słuszne,

^ 'sko^ ’ rzemieślnicy nasi zajmą 'odpowieu- 
1‘ .  * Polecając towary swoje przez rekla

— Za oszustwo, popełnione p.2ez odebranie 
zegarka za fałszywym kwitem oraz podanie niepraw
dziwego nazwiska skazano w ubiegłą sobotę 8w iw - 
czyńskiego z Rychtala na 5 dni więzienia.

— Za przekroczenie  g ran icy  do Niemiec udzie
lono 14-letniemu Leonowi Doktórowi/ze Słupi naganę, 
matkę jego Franciszkę Doktór za namawianie do przej
ścia na 1000 mk. kary.

— Za kradz ież ży ta  skazany został robotnik 
Józef Urbański ze Słupi pod Bralinem na 3 mieś, wię
zienia, wliczając w  to 2 miesiące aresztu śledczego. 
Oskarżonego w tejże sprawie o paserstwo Józefa 
Kwiotka wobec braku dowodów, uwolniono.

— Za kradzież płaszcza zim  a w ego skazany 
został Kazimierz Biegański z Lisin na 14 dni więzienia.

Z Poznania.
— K urs  ubezpieczeń społecznych. Na zarzą

dzenie Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej urządza 
Urząd Ubezpieczeń Społecznych kurs specjalny dla 
osób, reflektujących na stanowiska kierowników Kas 
Chorych. Wykładać mają miedzy innymi profesorowie 
Uniwersytetu Poznańskiego. ^Zykłrde ..bejniujnustawc 
c kasie ćiu»ryvii. c g.ur-ae e niu;.,.. ; t 6. i
się będą w gcdzinacn biurowych Osoby niezamożne 
mogą uzyskać styoendja. Zarezerwowano kilkanaście 
nfejsc dla osób wojskowych i zdemobilizowanych.

Sw'ói do swejeo!

Polecamy Szan. Członkom

na świgfa Wiejftannęne:
Drożdże, rodzynki, ci*kie-i‘ w każuej iiuści, 
proszki do pieczenia, wyborną mąkę, 
śliwki suszone i inne towary kolonpine

oraz
nasiona buraków pastewnych, groch I  lip 

polny, iasolę i inne artykuły.

,,ZGO©A”
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Swój
do swego! Wielka Sprzedaż

W IELK AN O C N A
Na nadchodzące św ię ta  po lecam : fi=

ra n k i z m e tra  i g o to w e , s to ło w iz n ę , 
ob rusy , ce ra ty , b ie liz n ę  d a m ską  
i m ę s k ą ; k o łd r y  n a  łó ż k a  w a to w a n e  
ś p ik o w e  tka łeś k o lo ro w e , k a p y  t iu lo w e .

B A
M a te r ją ły  w e łn ia n e  wyrobów krajowych i za- 
granicznycł na kostjumy, płaszcze, ubrania, suknie i bluzki 
M a te r ia ły  do p ra n ia  jak perkale, muśliny, 
satyny, frotery, batysty, rypsy, zefiry prawdziwe w praniu. 
P łó tn a  białe na bieliznę, pościele, fartuchy, wsypy 
i spodki, surówki.

C i

Zwracam uwagę na moje 
OKNA WYSTAWNE!

Kinoteatr Renaissance. . ! .

B
A
Z

A
k

Chuctki na głowę I
we wszystkich kolorach i jakościach. ■
T-iwary krótkiE: E g cS S

Rzete
o b s h

ronki, nici, guziczki, spinki do włosów, wszy)
w wielkim wyborze.

Oprócz tego

A
ih y  umożliwić i  aprzystępsić szczegół 

uboższej ludności zakupy wielkanocne, uilzi" 
ua takowe, mimo nizkicfc cen,

5 ° i o  rabatu
w czasie od 10 do włącznie 19 bm

BAZAR Kępno Rynek 34 .
nnfcMC/

—  Baczność!
O statnie d w a  dni.

Poniedziałek i wtorek.
Wielki program sentacyjny kryminalny 

dedektywny

|  Latający samochód.
W głównej roli słynny detektyw HARY 

g j  PĘLL. Obraz pełen sensacji i zaintere- 
. sowania. Wielkie napięcie nerwów od

£59

4t»

W

tv i początku aż do końca.
N ikt nie powinien zaniechać tego 

i  « wspaniałego działa kinomatpgraficznego.
Dyrekcja.

Licytacja drzewa
.odbędzie się

w środę, dnia 12 kwietnia rb.
'■■■■o godź. 10 przed po łudn iem  

p rzy  koście le w  G rębanin ie.
-Sprzedawać się będzie :
17 cbm. drzewa opalowego 
17 „ gałęzi
7 1/., „ potrzebowego (wiązy).

D ozór k o ś c ie ln y .
Grębaniri, dnia 8. 4. 22.

Posiadłość
(A. Durczykiewicz) w domu Pulvermana.

maszyna chieba,

maszyna Ż & ;

składająca się z gościńca, masywnych budynków i roli 
18 mórg w tern 6 mórg łąki zaraz na sprzedaż.

Stefan Czechłowsk), Piotrówka 
394 pow. Kępno.

Kontrakty dzierżawne
nabywać można

#  D ru k a rn i S p ó łk o w e j
w Kępnie

Uczeń
syn uczciwych ródziców 
mpże się zaraz zgłosić.

Zakład dentystyczny

W. Wittori,
Kępno, Rynek 34 Ił.

Ę lewka

Dom
murowany z ogrodem, 
(2-' a morgi) nadający się 
na każdęptzedsiębiorstwo 
ma . na sprzedaż 381

Józef Maciejewski
Śwłba pow. Kępno.

Dfobte

skrzypce

mocne drzwi, 
dziecięca huśtawka, 
31 szgł) 21£ 150 cm. 

okrągłe żelazo
i nOSZe 2,20 mtr.
zaiaz ną sprzedaż.

Odzie, wskaże eksp, 
N. P. L. pod nr. 400.

13 lat do paszenia bydła 
poszukuje miejsce. Naj
chętniej na wieś. Zgło
szenia do eksp. N. P. L. 
pod nr. 406.

Fotografja!
Każdy któ’ zamówi io to - 
grafjęna pocztówkach lub 
obrazkach, otrzyma, do
póki zapas starczy,

bezpłatnie
podstawkę lub ramę do 

fotograf j i.

►< Sieczkarnie, pługi,
►4
K►4
►4►<
►4H►<

wagi, centryfuga 
w ó zk i rę czn i
po cenach zniżony^1 
-------- poleca — -5

Ml

llfe

Jan Kłobtf!
KĘPNO, Rynek 2* 
Skład sprzętów kichennŷ

►4 4̂
Poleca świeżo nadeszły

cement i smołę
I kupuje

beczki od smoły i oliwy
DOM SPEDYCYJNY 

P. Jasiński, 
Kępno - Rynek. Tel. 38.

Na nadchodzące
polecam:

codziennie świeże drożdże, r o d ^  
wanilję, proszki do pieczenia •'

oraz wszelkie inne towary ko*u '

na ostatnie dni postu w.
stone, wędzone i maryno"'2**

Marjan Taborski,

chcąca się wyuczyć goto
wania, ipoże się zgłosić.

Gdąie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 403.

z futerałem 
zaraz na sprzedaż.

Gzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 405.

Karol Ęichhorn
fotograf 
Kępno.

1 .u i

■i

* ' a  ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  p r z y p o m in a m  m ó j  b o g a to  z ,a o .p .a trz o u y  ę d d z ia /

a r
Wielki wybór w materjałach damskich i męskich, 

wiosennych i letnich, także ślubnych.
Chustki na głowy we wszystkich kolorach.

WIKTOR CELULSKI d a w n i e j  Brącia Lewek
d * ... x_. . — Konfekcja. — A Lykuły męskie. —

K Ę P N O  (P ozn.) R ynek 19.
Bławaty. Bielizna

&

9tie

<< <
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